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Nr 12BARYKADA
P O W I Ś L A

mi rę-

„ I  <en szczęśliw y, k io  p a d ł wśród zaw odu
le ż e l i  p o leg ły m  c in ł e n
D a ł innym  sz cz e b e l d o stawy g ro d u —”

(M ickiew icz)

DO S Ł A W Y  G R O DU
W  nocy z 17 na 18 sierpnia przy p rzepraw ie  przez A le ję  Sikorskiego, tprowadząc 

ko lum nę ludzi po odb ió r łłuszczu dla ludności Powiśla — zg iną ł od granału n iep rzy jac ie l­
skiego zastępca kierow nika W ydzia łu  A p row izac ji Delegatury Rządu Rejonu Powiśle —

W Ł A D Y S Ł A W  P S A R S K I  .
pseudonim „ J A S T R Z Ę B I E C "

Z g in ą ł podczas pełn ien ia  obow iązku obywatelskiego.
Cześć Jego pam ięci!

Poległ na posterunku, jak setki innych 
Poloków. Na posterunku, ważnym dla na­
szych powstańczych zadań. Równie w aż­
nym, jak walka orężna.

Bo dzisia j ludność cyw ilna i wojsko 
tw orzą jeden m onolitowy b lok w alk i i oporu.

W ojsko czerp ie  natchnieńie  do w alk i 
w postawie społeczeństwa. Społeczeństwo 
zagrzew ane jest bezprzykładną dzie lnością 
i o fiarnością  wojska.

W ojsko znajdu je  m ateria lne i m ora lne 
opa rc ie  w społeczeństw ie. Społeczeństwo 
zna jdu je  w żo łn ierzu  najpewnie jszego ob roń ­
cę swego życia.

W a lczy zatym dosłownie ca ła ludność 
Stolicy.

I to nadaje naszej w alce charakter na j­
świętszej, na jżarliwsze j rew olucji, jaką znają 
dz ie je  europejskich narodów.

Rewolucja nasza wym ierzona jest w pierś 
w roga zewnętrznego, w roga ca łego N arodu 
Polskiego.

Rewolucyjny jest stosunek żo łn ie rza  do 
śm ierci. Pełne bez reszty poświęcenie, w y­
raża jące  się w gotowości rzucania się na

czo łg i, czy pod og i^ń  ckm-ów z goły 
koma.

Rewolucyjna jest obojętność szerokich 
kó ł społeczeństwa W arszawy w stosunku 
do utraty m ienia dorobku ich życia, a w ięc 
postawa z gruntu n iem aterja listyczna.

R e w o l u c y j n e  jest tem po o rgan iza ­
cji naszego życia społecznego.

Rewolucyjna — postawa o fia rne j obo­
w iązkowości w stosunku do nakazów chw ili.

R e w o l u c y j n y  j e s t  i d e a l i z m  
n a s z e g o  N a r o d u .  I w ł a ś n i e  ó w  
i d e a l i z m  j e s t  t y m ,  c o  s p r a w i a ,  
ż e  P o l s k a  j e s t  s u m i e n i e m  ś w i a ­
t a.  J e s t  o n  n a j m o c n i e j s z y m  
g w a r a n t e m  n a s z e j  N i e p o d l e g ł o ­
ś c i .

A wyrazem  powszechności naszego 
idealizm u jest szerokie rozum ienie  wagi 
sumiennego spełn ian ia  cichych, n ieefektow ­
nych, a trudnych obow iązków  społecznych.

W ym ownym  tego wyrazem  są liczne, 
skrom ne krzyżyki, rozsiane po skrwaw io­
nych ulicach W arszawy, na których w idn ie ­
ją napisy:

Padł na posterunku.

N a k a z y
• Nie organizuj tylko „wielkich" akcy j społecznych. Szukaj w swym najbliższym 

otoczeniu prawdziwie biednych i przez wojnę pokrzywdzonych i spiesz im z pomocą.
• Nie pracuj tylko na pokaz dla zaim ponowania swemu otoczeniu. Pam iętaj, że 

twoja p raca jest tylko skromną cegiełką, dokładaną przez tysiące do wielkiego dzieła 
Zwycięstwa, od którego zależy przyszłość Polski, a  w ięc i twoje i twych bliskich istnienie.

• W ystrzegaj się słów gorzkich, słów zwątpienia. Innej drogi nie mamy, prócz 
drogi zwycięstwa. Jeśli dopuszczasz do siebie zwątpienie, działasz na sw oją zgubę.

• Nie uzależniaj swego postępow ania od „złych", czy „dobrych" wiadomości. 
W iadom ości to jedna sprawa, a  codzienna, żmudna, nieustanna praca dla wywal­
czenia zwycięstwa — spraw a druga i to najw ażniejsza. zb.



b a r y k a d a  p o  w i s i - a

„ T y g ry s ”  w la z ł n a  s c e n ą
(P re m ie ra  tea trz y k u  „ K u k ie łk i pod B a ry k a d ą  )

A więc w szesnastym  dniu walki ma już Pu- bo zdycha szybko i przelewa się
wiśle teatrzyk Początek, jak to początek — nic dźw iękach marszu „Dentschland u n t e i  alles .
w ielkiego: kukiełk i, łą lk i, pacynki -  słowem praw e że poza ku isowy parawan, zw yciężony
m a rio n e tk i. przez dziarskiego zolnierza A.K..

Ludzie z teatrzyku „Pod B arykadą" ciągną p G próbach kam eralnych w użyczonym  salo-
teraz, w dobie powstania dalej pracę, którą pro- nje z pianinem, po ludnej, ale w zamkniętym od-,
wadzili owocnie przez trzy lata podziemia. byte j lokalu prem ierze — następują od dzis dla

1 jak  za czasów  pokoju, ja k  za konspiracji, ofiarnych artystów próŁy p t a r d r iy e  zdobywanie
p zy tej trudnej, m iniaturow ej Muzie — p ricu ją  sobie ostróg rzeczyw istych. Na wolnym powietrzu,
ochotniczo, bezpłatnie dosłownie cfla Sztuki. Nie gdzieś r a  podwórzach, po bram ach, dla i owislun
znajdziesz wśród artystów  wszelkiego autoramentu j d |a j c j j  najnieszczęśniejszych braci: pogorzelców
w iększych zapaleńców jak  w łaśnie k u k ie lk a rz e . la -  ze Sm olnej, z Karow ej i z Woli, dla bezdomnych
ka jest ich  uroda: małe lalki, ale sztuka niemała, j odciętych od rodzin.
krótk ie czasowo programy, a zaplata to ju ż  po- p okażcie wtedy, droga K rystyno, M ichale
prostu żadna. Zgtos.l. się w zaraniu powstania, ze z  :l*  g e ś c i e  zdolni, tam w terenie
potrafią, mogą i chcą  Nie potrzebują n i c - j e ż e l i  i ™  nie^em ,J kiedy za kulisy zaglądać waui
— to stolarza, kleju. 1 lalki, i zespół i tekst ca łe j 1  ̂ j olu andruSy, a z okien podw órkow ych
sztuki, który w jedną noc, niby 1 alias w jskoczy  c j ekaw ska brać. kiedy nieraz — w czasie trzeciego
gotow do walki ju z  m ają. przedstaw ienia dziennego m dleć wam zaczną ręce

No i zobaczyhsm y w c/.warteK po południu P rze s , kie(ly w reszcie przerw ie wam rza-
t ;  praprem ierę. W raz z nam, Bacznym  spogląda! J ^ » « > ą c ^ o s y . y  K huk bom b,
okiem wodz d z e ln icy , nasz „K rybar W ięc do- ? raa]at,',w ' buczenie M esserschm ittów i terkot ce-
prawdy -  koined cjka udana Dwuak owa. Dow- iale w c , asie SZopki naślado-
tipuu. Barwna. 1 przedew szyslkiem  paląco aktual- v k jedy w reszcie p r.er.v ie . w tórując sz o p ce -
ua. Jes/c/e w tym w szyscy tsw uny, a juz o nas w a n *  * e d y  i niespórtretow anej Kro-
graja. B i  siebie, si bie właśnie ujrzysz na scenie, ulicznego ly g ry  , y i n r z m a ś n le -
a rac '.ej nad parawanem. T y M ięczaku, (inaczej w y .  wtedy przejdziecie -  dosłownie , przenośnie
Selm .„ow iec Vulgaris C.) i siebie, P lotkarko i Waż- prawdziwą próbę ogmową„.
niaku i Fasoniarzu, i ja k  tam C ieb ie prześcipnie A wiedzcie, że rycerskich  ostrog me mmia-
zwali, siebie zobacz także. Stworzono mnóstwo turow ych, ale srebrnych jak  wasz głos — ży- 
uowych pow stańczych typów. Nie zobaczy tylko czq Wam serca całe j dzielnicy. Cud, jeżeli ich
siebie Tygrys, fantastyczny bengalski Tygrys z wy- w tydzień z rąk Powiśla nie otrzym acie, K rystyno,
raźną na bańducliu sw astyką. Z obaczyć nie może, M ichale i Zolio!

K o m u n i k a i  r a d i o w y
F ro n t Z ac łio d n i-

• O p erac je  na wybrzeżu poludn. F ra n c ji rozw ija ją  się  nadal b. pom yślnie. Sprzym ierzeni posunęli 
się 30 km. wgłąb lądu, zajm ując m iędzy innymi m iejscow ości l e  Luc i L’0 r g u e * .  Na wybrzeżu utwo­
rzono jed en  wielki przyczółek, rozciągający się na szer. 80 km od przylądka E s te rc l 15 km na wschód 
od T u lo n a  do C a n n es . Z ajęto miasto D ra g u ig n a u , ważny węzeł dróg 40 kim. od wybrzeża. Francuska 
A.K. za ję ła  E vian  nad L e m a n e m .

• Na północy w ojska pancerne gen. Bradleya które, za jęły  O rle a n , uderzając z C h artres d ocierają 
do przedm ieść P a ry ż a  oraz w ysunęły się na północ od D reu x, okrążają w ten sposób ponownie form acje 
niem ieckie które zdołały w ym knąć się  z w orka pod F a la is e , zdobytym już przez Konudyjczyków, gdzie 
trwa likw idacja V il-m cj artnii niem e ck ie j. Anglicy zaś zdobyli m. F le rs  i C o n d ei.

• Prez. Roosevelt oświadczył', że terytorium  N iem iec będzie okupowane nawet jeżeli Niem cy złożą 
broń przed osiągnięciem  jirzez Sprzym . granic Rzeszy.

F ro n t W sch o d n i.
• W Estonii Rosjanie posunęli s 'ę  dalej w kierunku m. W alL i zajęli 70 m iejscow ości. Na wschód 

od P ra g i w rejonie rn. OssAw trw ają zaciekłe kontrataki niem ieckie. D ziała jące tu dyw izje S S  poniosły 
w ielkie straty. Na lewym brzegu W isty. R osjanie okrążyli załogę n iem iecką S a n d o m ie r z a  i rozszerzyli 
jarzyczólek mostowy. Kolo S z a v li  odparto 5 przeciw uderzeń niem ieckich. Na zachód od M a ria m p o la  
R osjanie osiągnęli granicę Prus W schodnich.

OKRĘGOWA DELEGATURA RZĄDU R.P. 
n a m. st. W arszaw ą 

D elegat Rejonu I. -

Z a r z ą d z e n i e  Z a r z ą d z e n i e
W zywam wszystkich i n ż y n i e r ó w, _ W szelkie uszkodzenia s i e c i wodo- 

techników oraz rzemieślników budow la- ciągow ej ulicznej i domowej oraz uszko-
nych, mechaników, elektryków, w odocią- dzenia wodomiarów i przeciekania sieci
3owych i drogowych do n i e z w ł o c z -  w odociągow ej należy niezwłocznie zgła-
r» e g o staw ienia sie w W ydziale Tech- szać do Wydziału Techniczno - Budowla-
liczno-Budowlanym Delegatury Rejonu I nego Delegatury Rejonu I w W arszawie,
n  W arszaw ie, Tam ka 48 III. piętro, celem  ul. Tam ka 48 III. piętro,
rejestracji. _  , _ . T

D elegat Rejonu I Delegat Rejonu I
(-) Sokołowski H  Sokołowski

Warszawa, dnia 17 VIII. 1944 r. W arszaw a, dnia 17 VIII. 1944 r.

O g ło sz e n ie . Panów Zecerów, niezatrudnionych dotychczas, a ch cących  pracow ać, jarosi się o zgło­
szenie sw ych usług w W ydziale Propagandy przy D elegacie Rejonow ym  Rządu Warszuwn-Powiśle.


